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Pięciolecie.
Jakie były zapewnienia, a jaka jestTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

rzeczywistość.

Pięć lat temu, od 12-go do 14-go mą- 
fa 1926, toczyły się walki w W arszawie 
a dnia 15-go maja 1926, po dokonaniu 
przewrotu, objęl władzę nowy rząd z 
p. Bartlem, jako prezesem Rady M ini
strów, a p. Piłsudskim jako ministrem  
spraw wojskowych. Celem przewrotu 
było oczywiście poprostu pochwycenie 
władzy w państwie, o czem nikt ro
zumny nie wątpił wówczas, a co po
twierdziło się w całej pełni dalszym bie 
giem rzeczy. Ale sprawcy przewrotu 
upiększali ten uproszczony cel zapowie 
dziami wielkiej naprawy stanu rze
czy we wszystkich dziedzinach, gospo
darczej, wewnętrzne - politycznej, oraz 
zagranicznej. Po pięciu latach można 
z wielką wyrazistością, choćby w skró
cie najzwięźlejszym, ocenić, jak wyglą
dały zapowiedzi polepszenia, a 
jak wygląda rzeczywistość.

Życie gospodarcze było polem, na 
którem przewrót maj. najgłośniej dął 
w surmy powodzenia, korzystając z tej 
dogodnej okoliczności, że równocześnie 
z jego nastaniem strajk węglowy an
gielski dał Polsce jedyną w ciągu całe
go okresu niepodległości tak wydatną 
sposobność wielkiego wywozu węglh za 
granicę, oraz że dwa lata pomyślnych  
urodzajów i dobrych cen stworzyły ko
rzystne warunki dla rolnictwa. Ale też 
na tem właśnie polu najdobitniej się 
uwydatniła cała nieumiejętność i lekko 
myślność rządów pomajowych. M imo 
ciągłych ostrzeżeń ze strony prawicy 
sejmowej, że te pomyślne warunki są 
tylko przejściowe, a trzeba tylko 
skorzystać z nich dla wzmocnienia ży
cia gospodarczego w sposób trwały, rzą 
dy pomajowe, szydzące z wszelkich o- 
strzeżeń, upajały się rozmachem t. zw. 
„radosnej twórczości1', bez jakiegokol
wiek ugruntowywania życia gospodar
czego i bez cienia choćby udoskonale
nia skarbowości państwa i samorzą
dów, przedewszystkiem przez zamierzo
ną przed majem 1926 naprawę systemu  
podatkowego.

Koniec pomyślnej konjunktury za
stał nasze życie gospodarcze całkowi
cie nieprzygoto wanem i wsku
tek tego przesilenie światowe u nas 
przybrało postać zupełnej biedy. Od 
dwu lat z górą całe rolnictwo kraju  
jest w niedoborze, zdolność płatnicza 
i przedewszystkiem zdolność nabyw
cza wsi wyschła całkowicie, a w parze 
z tem idzie skurczenie się całej wytwór 
czości przemysłowej do stanu najdot
kliwszego biedowania. Dzisiaj już wo- 
góle nikt w kraju przeczyć nie może, 
iż niedola gospodarcza nigdy nie była 
tak ciężka, jak obecnie.

Lekkomyślność i nieumiejętność go
spodarczo - skarbowa rządów pomajo
wych, odbija się, jak w zwierciadle, w  
budżecie państwa. Budżet ten z 1 
miljarda 700 miljonów doprowadzony 
został, mimo ciągłych ostrzeżeń prawi
cy, do blisko 3 miljardów już w roku 
1929/30 i utrzymany na tej wysokości w  
r. 1929/30, w r. 1930/31 oraz na rok 
1931/32. Powiększanie budżetu odbywa
ło się w sposób tak nieprawdopodobny, 
jak wydanie w r. 1927/28 o> 580 miljo
nów więcej niż dozwalał uchwalony  
budżet, co się oparło o Trybunał Stanu, 
a w r. 1928/29 znowu o przeszło 200 
miljonów więcej, niż dozwalał uchwa
lony budżet. Przykładem, jakie wy
datki rosły, może być to, że wskutek  
tłumnego usuwania urzędników i ofi
cerów i mnożenia młodych emerytów, 
wydatki na emerytury z 70 miljonów  
w r. 1926 doszły do blisko 170 miljonów  
w r. 1930. W szelkie wezwania do o- 
szczędności, ze strony prawicy, spoty
kały się ze strony obozu rządzącego w  
ciągu trzech pierwszych łat pomajo
wych z szyderstwami i pyszałkdwatemi 
zapewnieniami, że nas stać na to. 0- 
becnie dosr1*' do ... niedoboru w  
budżecie^

Katastrofa kolejowa na stacji Bezdany.
Pięciu ludzi jest rannych.

Dnia 16 bm. o godz. 22 na stacji kolejo
wej Bezdany wydarzyła się katastrofa ko
lejowa. M ianowicie pociąg nr. 716. który od 
granicy łotewskiej do W ilna kursuje jako 
osobowy, a z W ilna do W arszawy jako po
śpieszny, najechał na stacji tej, położonej 
niedaleko W ilna, na stojący pociąg towaro
wy. Pociąg nr. 716 jechał wolno, gdyż miał 
zatrzymać się na stacpi Bezdany; tej oko
liczności zawdzięczać należy, iż katastro
fa nie przybrała większych rozmiarów. U-

Trzęsienie ziemi w Nowym Jorku.
Wśród mieszkańców olbrzymiej metropolii wybuchła nieopi

sana panika.

Z Nowego Jorku donoszą, że w niedzielę 
nastąpiło tam dość silne i długotrwałe trzę
sienie ziemi, które nie wyrządziło znacz
niejszych szkód, wywołało jednak nieopisa
ną panikę wśród mieszkańców największe
go miasta Stanów Zjednoczonych.

Pojawili się natychmiast „prorocy 14, prze
powiadając, iż miasto czeka zupełna za- 

Liga Narodów już obraduje nad unja 
celna austrjacko-niemiecka.

Curtius i Schober bronią „Zoilvereinu“. - Briand, Poncet
i Grandi wystąpili przeciwko niemu.

Z Genewy donoszą, że na sobotniem po
siedzeniu Komisji studjów europejskich  
min. spr. zagr. Rzeszy dr. Curtius uzasad
niał stanowisko Niemiec w sprawie niemie 
cko-austrjackiej unji celnej.

„Niemcy — mówił minister —  są specjał 
nie zainteresowane przebiegiem kryzysu  
gospodarczego, ponieważ następstwa jego 
ciężą szczególnie na Rzeszy M ówca z uzna 
niem wita rezolucje, przyjęte przez Kon
gres międzynarodowej Izby handlowej w  
W aszyngtonie w związku z zagadnieniem  
długów państwowych i wpływem ich na 
handel międzynarodowy. Zdaniem mini
stra, główną przyczyną kryzysu gospodar
czego jest rozdrobnienie Europy na wielką 
liczbę małych obszarów gospodarczych, co 
skłania państwa środkowej i wschodniej^ 
Europy do zawarcia unji celnej. Tego ro
dzaju unja celna musi jednak mieć tenden
cje do powszechności i nie może prowadzić
do tworzenia pewnych grup.'

M inister skarbu Zdziechowski spro
wadził w kwietniu r. 1926 niedobór do 
2 miljonów, a na maj 1926 uzyskał rów
nowagę budżetu. Obecnie okazuje się, 
że niedobór budżetowy w r. 1930/31 wy
niósł, nawet wedle urzędowego przyzna 
nia, przeszło 300 miljonów, z czego ok. 
250 miljonów przypada na niewykona
nie budżetu w dziale wydatków przez 
t. zw. kompresje, mimo to pozostaje 53 
mil  jony niedoboru, a z czasem okaże 
się z zamknięć rachunkowych i kontro
li ile do tego jeszcze dołączyć trzeba z 
przeniesienia wydatków czyli... zale
głości wypłat w r. 1930/31. Dowodem  
nieładu budżetowego zaś jest uchwale
nie przez większość rządządzą budżetu 
na r. 1931/32 znowu w wysokości bli
sko 3-miljardowej, takiej jaka w r. ub. 
doprowadziła do niedoboru, chociaż 
jest rzeczą powszechnie uznaną, że moż 
ność świadczeń kraju jest w tym roku  
jeszcze słabsza, tak dalece, że p. mini
ster skarbu musiał przyznać, że brak  
350 miljonów w uchwalonym budżecie 
uważa za prawdopodobny.

Zresztą obecnie już same zdarzenia 
mówią najwymowniej o niedoli go
spodarczej i skarbowej. Rząd obniżył 
o 15 proc, płace pracowników państwo
wych. Równocześnie zaś musiał rząd 
wyrzec się pozostawienia we własnem  
ręku budowy i zarządu kolei Katowice 
_ Gdynia, oddając to właśnie przedsię
wzięcie, do którego cały kraj przywią
zuje największe znaczenie, w zarząd 
cudzoziemski na pół stulecia, a w do
datku na bardzo dotkliwych warun- 

szkodzony został parowóz pociągu tr 716, 
kilka zaś wagonów wykoleiło się.

Z podróżnych nikt nie ucierpiał. Z po
śród funkcjonariuszy kolejowych są lżej 
ranni czterej pracownicy drużyny parowo
zowej oraz jeden funkcjonariusz pocztowy. 
Na miejsce katastrofy wyjechał pociąg ra
tunkowy z lekarzami i drużyną ratowni
czą, która zajęła się natychmiast oczyszcze
niem toru.

głada. Twierdzenia te znalazły wiarę u 
ludności, co powiększyło jeszcze panikę.

„Drapacze nieba" dobrze zniosły kata
klizm, postanowiono jednak utworzyć spe
cjalną komisję inżyniersko-budowlaną, któ
ra zbada starsze „drapacze chmur", czy 
nie potworzyły się na nich rysy i czy gma
chy nie grożą zawaleniem.

W imieniu swego rządu min. Curtius 
wyraził gotowość podjęcia rokowań o za
warcie unji z każdym krajem bez względu 
na jego wielkość i prosił, aby zgromadze
nie wniosek ten przyjęło poważnie.

Po Curtiusie zabrał głos min. Briand.

Odpowiedź Brianda.
Zdaniem Brianda, główną przyczyną 

kryzysu europejskiego jest brak wspólnej 
akcji i stąd anarchja w życiu gospodar- 
czem Europy. Trzeba przystąpić do stwo
rzenia wspólnego wysiłku, należy jednak 
usunąć wszystko, co stwarza między naro
dami sytuację niepokoju i trwogi. Aby pra 
cować razem —  powiedział Briand — trze
ba, aby rządy miały poczucie solidności 
pokoju. Niektóre problemy wnoszą właśnie 
ten niepokój. Z żalem —  mówił Briand —  
muszę dotknąć nerwowych centrów sytua
cji ale mam obowiązek omówienia również 
spraw trudnych.

kach. Są tó objawy załamania się, wy
mowniejsze, niż wszystko inne.

W dziedzinie polityki wewnętrznej 
wszystko streszcza się w wielkiem sło
wie: prawo. A tu od usuwania ty
sięcy i tysięcy ludzi w urzędach i w  
wojsku, od zawieszenia nieusuwalności 
sędziów, od ograniczenia swobody sło
wa w dziennikach i na zgromadzeniach 
poprzez sprawy takie jak więzienie na 
Antokolu, jak napady niewykrytych  
sprawców na b. min. Zdziechowskiego 
i innych, jak zaginięcie gen. Zagórskie
go, dochodzi się do szerokich przedsię
wzięć takich jak wybory sejmowe r. 
1928 i ich oświetlenie następnie w Są
dzie Najwyższym, jak jeszcze jaskraw 
sze wybory r. 1930, jak Brześć, jak gry 
na gruncie Sejmu, doprowadzone ostat
nio do próby ograniczenia obrad sesji 
do spraw, wyznaczonych przez władzę 
wykonawczą. W  tym względzie okres 
tych pięciu lat jest nieprzerwanem pas
mem zdarzeń niesamowitych.

Stan rzeczy w tym okresie wywoły
wał niejednokrotnie wystąpienia ks. 
biskupów, jak uchwała wszystkich ks. 
arcybiskupów z 6-go lutego 1930 w  
sprawie zagrożenia religijnego wycho
wania młodzieży w szkołach, jak zatarg 
z ks. arc. Jałbrzykowskim w W ilnie ze 
stycznia 1930, jak wystąpienie ks. bi
skupa Łozińskiego w Pińsku z marca 
1930, jak zwrócenie się ks. Prymasa 
Hlonda w sprawie Brześcia do p. Pre
zydenta Rzplitej w październiku 1930, 
jak wreszcie ostatnio, w kwietniu 1931, 
zastrzeżenia ks. biskupów przeciw nie-

Briand podkreślił, że o ile dotychczaso
we wysiłki Ligi w sprawie porozumień go
spodarczych nie dały —  jak dotąd —  wyni
ków, to nie znaczy bynajmniej, aby akcję 
wspólną należało zarzucić całkowicie i 
przystępować do porozumień poza wspól
notą europejską. Przy tej sposobności 
Briand zapowiedział przedstawienie fran
cuskiego planu gospodarczego, który będzie 
mógł być podstawą dalszych prać komisji 
unji europejskiej.

W szystkie sposoby — mówił Briand — < 
zaradzenia krytycznej sytuacji są dobrĄ  
trzeba jednak unikać takich poczynań, któ
re są niedozwolone. Francja sprzeciwia się 
energicznie poczynaniom, o których mówił 
min. Curtius.

Briand zakończył swe przemówienie w  
następujący sposób: Zastosujmy w naszej 
pracy wszystkie systemy, lecz nie dotykaj
my takich, które nie są dozwolone przef 
traktaty i konwencje międzynarodowe.

Dyskusja.
Po Briandzie Curtius wyraził opinję, że 

projekt unji celnej niemiecko-austrjackiej 
nie wykracza poza ramy traktatów. Ocze
kuje on wypowiedzenia się w tej sprawie 
Ligi Narodów.

Na pop. posiedzeniu komisji studjów  
Unji europ, w dalszej dyskusji wygłosił 
przemówienie włoski min. spraw zagr. 
Grandi.

Następnie przemawiał Poncet, podsekre
tarz prezydjum Rady min. Francji. Rozwi
nął on plan gospodarzcy, zawarty w me- 
morjale francuskim i podkreślił, że stwo
rzenie bloków gospodarczych, rywalizują
cych ze sobą, doprowadziłoby do obalenia 
polityki Ligi Narodów i sprowadzenia wiel 
kich komplikacyj politycznych. Program  
fra.ncnski — mówił Poncet —  może być zre 
alizowany w ramach i pray pomocy Ligi 
Narodów.

Jako ostatni przemawiał wicekanclerz 
austrjacki dr. Schober, który przedstawił 
krytyczne położenie gospodarcze i finanso
we Austrji.

Ponowny wybór nowego bur
mistrza miasta Pelplina.

W ybrany przed niedawnym czasem  
przez Radę M iejską Pelplina burmistrz 
p. Kapołka z Górnego Śląska z przy
czyn od siebie niezależnych nie mógł o- 
bjąć swego nowego stanowiska, toteż 
Rada M iejska przystąpiła do nowych  
wyborów. W ybrany został p. Nowak z 
Grudziądza, urzędnik tamtejszego ma
gistratu.

którym zamysłom we wniosku konsty
tucyjnym Be-Be.

Sprawa naprawy ustroju, co było  
hasłem w r. 1926, nie poczyniła na dro
dze prawnej żadnych postępów, a zastę
puje ją sposób obchodzenia się z obo
wiązującą konstytucją.

W dziedzinie stosunków międzynaro 
dowych wyniki narad w Hadze z r. 1929 
i 1930, całkowicie nie uwzględniające 
bezpieczeństwa Polski, oraz umowy z 
Niemcami, t. zw. likwidacyjna z r. 1929 
i handlowa z r. 1930, ratyfikowane w  
r. 1931 przez większość rządową, na tle 
wzmożonego naporu Niemiec na całość 
naszego państwa, dostatecznie oświe
tlają wielkie pogorszenie w naszem sta
nowisku na gruncie międzynarodowym'.

Rządy ostatniego pięciolecia w Pol
sce oparte były na przypuszczeniu, że 
wysunięcie na wszystkie stanowiska 
kierownicze w państwie, od urzędów  
do banków, ludzi, w ogromnej przewa
dze zupełnie nie przygotowanych z wy
kształcenia i z doświadczenia do prą
cy, którą mieli i mają kierować, może 
się udać i dae dobre wyniki, a to było  
oczywiście niemożliwe, co dzisiaj widać 
już w całej rozległości.

Głęboką troską wszystkich ludzi w  
kraju, widzących ciężkie zadania pań
stwa wewnętrzne i wobec zagranicy, 
jest przekonanie, że ten okres pięciu  
lat jest marnotrawieniem czasu, tak 
cennego po odzyskaniu niepodległości 
dla wzmocnienia się w odrodzonym  by* 
cle.

fit. Stroński.
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Lotnicy francuscy w Pucku.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
W poniedziałek, dnia 18. bm. o godz. 12 

przybędzie do Pucka eskadra wodnopła- 
towców francuskich. Eskadra przybywa ze 
Stokholmu, gdzie wzięła udział w uroczy
stościach z okazji międzynarodowej wysta
wy samolotowej. Każdy wodnoplatowiec 
ma załogę, składającą się z 5 ludzi pod 
dowództwem oficera. W śród pasażerów  
znajdują się kontradmirał Esteva, szef lot
nictwa morskiego przy francuskiem mini
sterstwie lotnictwa i jego adjutant. Lotni
cy pozostaną w Pucku do środy 20 maja g. 
8-ej rano.

Letnisko dla księży na Helu.
Otwarcie sezonu letniska dla księży na 

Helu nastąpi w roku bież, dla 15. czerwca. 
Letnisko otwarte będzie przynajmniej do 1. 
września. Celem zapewnienia umieszcze
nia w willi uprasza się, by P. T. księża 
już teraz nadsyłali swe zgłoszenia pod adr. 
„Letnisko księży, Hel11, Poznań, al. M ar
cinkowskiego 22.

Od 15. czerwca począwszy wszelką ko
respondencję, dotyczącą pobytu na letni
sku, kierować należy pod adr.: Dyrekcja 
letniska księży w Helu, Pomorze. Ceny za 
pobyt na letnisku obniżono w roku bież, 
bardzo znacznie: wynosić one będą wraz z 
usługą 10 do 15 złotych dziennie, zależnie 
od zajmowanego pokoju. ^KAP.).

Katastrofa motocyklowa.
W e czwartek około godz. 18 wydarzyła 

się na szosie Kropiwnik w Schodnicy kata
strofa motocyklowa, na skutek oddziele
nia się przedniej części motocyklu. Jadący 
motocyklem Tadeusz M uller urzędnik ko
lejowy z Borysławia wypadając, doznał 
pęknięcia podstawy czaszki i w kilka go
dzin później zmarł w szpitalu powszech
nym w Borysławiu. Natomiast właściciel 
a zarazem i kierowca motocyklu wyszedł z 
katastrofy bez szwanku.

Wielki pożar w Turku.
Nocy ubiegłej o godz. 23.30 wybuchł 

pożar w Turku (pod Łodzią). Spłonął 2- 
piętrowy gmach młyna parowego, należący 
do niejakiego Adama Natartego. W chwi
li wybuchu pożaru młyn był czynny. Je
den z robotników, ratując się, wyskoczył 
oknem, łamiąc obie nogi. Rannego odwie
ziono do szpitala. Pastwą płomieni padło 
około 1000 worków mąki. Pożar powstał 
od iskry w hali maszyn. Akcja, ratunkoua  
trwała blisko 7 godzin. Straty wynoszą 
około 25.000 złotych.

Przygoda Griinbaum'a.
W lokalu kina „Tęcza" w W arszawie  

miał się odbyć odczyt posła Griinbauma 
p. t: „Obecna sytuacja w syjonizmie". Na 
odczyt ten przybyła znaczna grupa syjo
nistów warszawskich, reprezentująca kie
runek oficjalny i niemniejsza syjonistów  
rewizjonistów, będących w opozycji do 
komitetu a szczególnie do posła Grtinbau- 
ma. Gdy na trybunie ukazał się poseł na 
sali rozległy się wrogie okrzyki, gwizdania 
i tupania. Syjoniści rewizjoniści ściągnęli 
posła z mównicy. Kres awanturom polo 
żyła policja, rozwiązując zebranie. Grfin- 
baum pod silną eskortą swych zwolenni
ków udał się do domu.

Głośny oszust skazany.
Sąd warszawski skazał na 3 lata 40- 

letniego oszusta Alfonsa Cynjana. „Ka
wały" tego oszusta zakrawały na bajkę: 
sprzedał kolumnę pomnika króla Zyg
munta, sprzedał tramwaj, rozebrał i sprze
dał kilkanaście kilometrów toru kolejo
wego. O tych jego aferach rozpisywała si^ 
cała prasa.

Orzeczenie trybunatu haskiego 
jest niekorzystne dla Polski?

Urzędowe niemieckie biuro W olffa do
nosi, że we czwartek po południu w ha
skim Pałacu Pokoju odbyło się posiedzenie 
publiczne stałego międzynarodowego try
bunału sprawiedliwości, w którem wzięli 
udział m. i. liczni członkowie ciała dyplo
matycznego. Odczytano orzeczenie trybu
nału w sprawie ©poru polsko-niemiec
kiego co do niemieckich szkół mniejszo
ściowych na polskim G. Śląsku.

Trybunał — jak twierdzi biuro W olffa 
— w swej decyzji zaakceptował całko 
wicie niemiecki punkt widzenia i na 
przedłożone mu decyzją Ligi Narodów z 
dn. 24 stycznia 1931 pytanie, czy te dzieci, 
które na podstawie egzaminów językowych

przeprowadzonych w r. 1927, zostały usu
nięte z niemieckich szkół mniejszościo
wych, także nadal mają być do szkół tych 
nieprzyjmowane — odpowiedział negatyw 
nie w myśl wniosku niemieckiego. Orze
czenie to uchwalono 11 głosami przeciw  
jednemu głosowi przedstawiciela Polski 
Przedstawiciel Polski umotywował swe 
stanowisko w wolnem oświadczeniu, do- 
łączonem do orzeczenia.

Od redakcji: Tyle doniesienie niemiec
kiego biura W olffa. Do tej chwili nie o- 
trzymałiśmy jeszcze komunikatu urzędo
wej Polskiej Agencji Telegarfitznej o de
cyzji trybunału haskiego.

Zbrojenia na morzu przeciw Polsce.
W związku ze spuszczeniem na wodę 

dnia 19. bm. w Kilonji nowego pancernika  
marynarki niemieckiej „Deutschland11, 
dzienniki berlińskie ogłaszają szczegóły 
budowy okrętu, będącego — zdaniem pra
sy _ ostatnim wyrazem techniki.

W yporność statku wynosi, według po
stanowień Traktatu W ersalskiego, 10,000 
tonn, jednak bez uwzględnienia zapasów  
paliwa. Długość pancernika wynosi 280 
mtr., największa szerokość — 20,7 mtr., 
wysokość 12,4 mtr., zanurzenie 5,8 mtr. 
przez co statek nadaje się specjalnie do na 
wigacji przybrzeżnej i jest mało narażony 
na ataki torpedowe.

Odpoczynek świąteczny zagrożony!
Projekt noweli postanawia handel w niedziele i święta.

Katolicka Agencja Prasowa do
nosi:

Od dłuższego już czasu kursowa
ły pogłoski, że po ustawie, znoszącej 
ograniczenia wyszynku alkoholu, na 
porządek dzienny izb ustawodaw 
czych wejdzie projekt ustawy, zmie
niający postanowienia dotychczaso
wej ustawy o czasie pracy i odpo
czynku świątecznym.

Zaraz na początku odzyskania 
niepodległości Polska, czyniąc za
dość zarówno społecznym jak i reli
gijnym wymogom szerokich warstw  
społecznych, zagwarantowała usta
wowo pracownikom powstrzymanie 
się od pracy w dni świąteczne (de
kret ówczesnego Naczelnika Pań
stwa). Ustawa o czasie pracy z gru
dnia 1919 r. w artykule 10 postana
wia: „W niedziele i dni świąteczne, 
ustawą oznaczone, praca w zakła
dach, podlegających niniejszej usta
wie, jest wzbroniona 11. Rozporządze
nie Prezydenta Rzeczypospolitej z 
marca 1928 r. zasadę tę z małemi 
zmianami potwierdza.

Świętowanie niedziel i dni świą
tecznych weszło już w tradycję ku  
zadowoleniu ludności chrześcijań
skiej, stanowiącej 90 proc, naszego  
państwa. Ze zdumieniem zatem do
wiadujemy się, że dzięki zabiegom  
pewnych organizacyj kupieckich ży
dowskich zdołano przekonać sfery 

rzystają, że w niedziele i święta bę
dzie prowadzony handel bez żad
nych ograniczeń. M inisterstwa, o- 
pracowując tę nowelę, miały jakoby  
na celu poprawę ciężkiego stanu na
szego życia gospodarczego. W ątpi
my jednak w skuteczność reform  
właśnie w tej dziedzinie. Poza tern 
projekt noweli w dużym stopniu za
drażnia uczucia religijne społe
czeństwa chrześcijańskiego w Pol
sce. dla którego wypoczynek świą
teczny nie może podlegać żadnej dy
skusji. Z drugiej znowu strony nale
ży się spodziewać dość ostrych i 
skądinąd zupełnie uzasadnionych  
protestów sfer pracowniczych, które 
w ten sposób byłyby zupełnie pozba
wione odpoczynku świątecznego 11.

Dzienniki podkreślają dalej ciężkie u- 
zbrojenie pancernika, który mimo to roz
winąć może szybkość 26 węzłów morskich, 
czyli 48 kim. na godzinę. „Deutschland" 
jest statkiem motorowym. 8 motorów  
Diesla, ustawionych w dwóch rzędach, roz
wija siłę 50,000 HP., przyczem na 1 HP. 
przypada tylko 8 kg. wagi motoru. Zapas 
paliwa pancernika pozwala mu na prze
bycie 10,000 kim. przy przeciętnej szybko
ści 20 węzłów na godzinę, bez uzupełnia
nia paliwa.

Dzienniki podnoszą siłę bojową i specy
ficzne właściwości pancernika.

Dymisja
wicewojewody śląskiego?

„Polonia 11 katowicka (nr. 2372) 
doniosła:

—  „W ojewoda dr. Grażyński w  środę 
przed wyjazdem na swój pięciotygod- 
niowy urlop udzielił sześciotygodniowe  
go urlopu zdrowotnego wicewojewodzie  
dr. Żurawskiemu, który przed  
dwoma dniami powrócił z urlopu.

Zastępcą wojewody na czas urlopu, 
tegoż został p. Saloni.

Krążą pogłoski — trudne narazi©  
do sprawdzenia —  że w związku z po- 
wyższem wicewojewoda dr. Żurawski 
miał się podać do dymisji11. —

Zjazd hitlerowców w Gdańsku.
W dniach 27, 28 i 29. czerwca odbyć się 

ma w Gdańsku zjazd organizacyj hitlerow 
skich, na który, jak donosi ich organ „Der 

•Vorposten“ , przybędzie z Rzeszy kilka ty
sięcy hitlerowców.

A więc nie podłoże polityczne?
Aresztowany we Lwowie pod zarzutem  

zastrzelenia Kazanowskiego, ucznia 8-mej 
kl. gimnazjalnej, student Politechniki 
Eugenjusz Bartosz, po dłuższem przesłu
chaniu przyznał się do popełnienia zbrod
ni, oświadczając, że czynu tego dokonał, 
trawiony chęcią zemsty za doznaną znie
wagę czynną i ustawiczne prowokacje ze 
strony Kazanowskiego.

Kredyty niemieckie na osad
nictwo.

Bank Pruski przedłożył sejmowi trzy 
projekty ustaw, mających na celu dostar
czenie znacznych kredytów na osadnictwo. 
Jeden z tych projektów przewiduje prze
znaczenie 132 miljonów marek na pożyczki 
dla osadnictwa w okresie od r. 1931 do 
1935. Projekty te pozostają w związku z 
utworzeniem przez rządy Rzeszy i Prup 
niemieckiego banku osadniczego.

Hugenberg skazany.
Przed sądem ławniczym w Berlinie to

czył się proces przeciwko przywódcy stron
nictwa niemiecko-narodowego posłowi Hu- 
gęnbergowi, oskarżonemu o obrazę czci b. 
ministra spraw wewnętrznych Rzeszy Se- 
veringa i ministrów krajów związkowych. 
Rozprawa wzbudziła wielkie zainteresowa
nie i ściągnęła do sali sądowej licznych 
przedstawicieli prasy i tłumy publiczności. 
Sąd skazał Hugenberga na grzywnę 500 
mk. lub 20 dni aresztu, przyznając równo
cześnie ministrowi spraw wewn. i mini
strom krajów związkowych prawo do opu
blikowania wyroku.

miarodajne o szkodliwości ze 
względów „gospodarczych 11 dotych
czasowej ustawy o czasie pracy i od
poczynku świątecznym. W rezulta
cie opracowano projekt nowe
li, której . oficjalna nazwa brzmi: 
„Ustawa w sprawie zmiany i uzupeł
nienia rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 
1928 r. o godzinach handlu i godzi
nach otwarcia zakładów handlo
wych 1*.

Nowela ta zaraz na wstępie po
stanawia: „W ędliniarnie, mleczar
nie i sklepy z pieczywem mogą być 
otwarte w dni powszednie do 13 go
dzin na dobę 11. Dalej art. 1 tej no
weli przewiduje, iż: „W niedzie
le i dni świąteczne mogą być 
otwarte od 7-ej do 10-ej: jatki z 
mięsem, mleczarnie, kwiaciarnie i 
zakłady fotograficzne 11. „O ile wła
dze lokalne uznają za potrzebne —  
mówi projekt nowej ustawy —  w dni 
świąteczne mogą być otwarte zakła
dy pogrzebowe oraz może być do
zwolona sprzedaż detaliczna: słody
czy, owoców, napojów chłodzących, 
kwiatów, wyrobów tytuniowych, za
bawek itd.“

Jak więc widzimy, projekt nowej 
ustawy o czasie pracy i godzinach  
handlu pozostawia szerokie po- 
1 e „władzom lokalnym 11, które bez 
wątpienia w ten sposób z tego sko-

znajomości, kazał zajeżdżać ,,Pod  
konia11.

Spodziewał się, że tu ktoś wyj
dzie przeciwko niemu, ale się omylił 
nikt nie wystąpił z powitaniem. 
Brtihl zwykł był, w razie, gdy go 
lekceważono, podwajać grzeczności, 
uprzejmości i nadskakiwania; wy
siadł więc z mocnem postanowie
niem zawstydzenia swą dobrocią 
dumnego panka polskiego. Kamer
dyner otworzył drzwi. M inister 
wbiegł do obszernej izby, w której 
ogień się palił na kominie i dwie 

i świece na stole i, szukając oczyma 
owego księcia obiecanego, ujrzał 
opodal nieco stojącego, wcale nie- 
zmieszanego (tem niespodziewanem  
spotkaniem, nieco tylko postarzałe
go, ale dumniejszego jeszcze, niż 
kiedykolwiek był — Sułkowskiego.

Książę stał milczący z góry spo
glądając na nieprzyjaciela, nie wi
tając go ukłonem: obojętny, wpatry  
wał się tylko z ciekawością.

Briihl, po pierwszym rzucie oka, 
zbladł przerażony i chciał się cofnąć 
nazad: zdawało mu się, że wpadł w  
jakąś zasadzkę. M imo siły charakte
ru, twarz się tak dziwnie zmieniła 
od tego piorunowego wrażenia, iż 
Sułkowski nie mógł się wstrzymać  
od śmiechu.

J. I. Kraszewski. 150

B r ii h I.
CZASY SASKIE.

(Ciąg dalszy).

M inistrowi zdawało się, że dosyć 
będzie jego nazwiska, aby mu ustą
piono, gdyż panowie polscy bywali 
bardzo łagodni i grzeczni poza izbą 
sejmową, a Briihl rozporządzał 
wszystkiem i mógł dać za grzecz
ność starostwo. Kamerdyner jego 
ekscelencji pobiegł „Pod konia“ , 
gdzie znalazł dosyć szumny dwór i 
dosyć pańsko wyglądającego kogoś 
tytułowanego książęciem. Nie pyta
jąc nawet o nazwisko, narzucił się 
z prośbą, a jak mu się zdawało, z 
rozkazem raczej, ustąpienia części 
gospody dla jego ekscelencji.

Usłyszawszy nazwisko, książę 
ów dziwnie się skrzywił, zamyślił i 
odparł Niemcowi bardzo dobrą niem  
czyzną, nawet trochę saskim zary
waj ąc akcentem, że gospody zajętej 
nie ustąpi, ale ją z panem mini
strem  podzieli.

Deszcz z wichrem bił tymczasem  
w okna karety tak skutecznie, iż we 
wnętrzu jej mokro było. Kamerdy 
ner powrócił z odpowiedzią, a Briihl 
uie zastanawiając się dłużej nad nie 
przyjemnością robienia na noclegu

Przyszedł mu snąć na myśl i pa
ter Guarini i jego włoskie przysło
wia i język tak na dworze używany, 
bo począł od włoskiego:

— Si riscontrano gli uomini, e 
non le montagne.

Briihl stał osłupiały: widocznem  
było, że nie chce i nie może pozostać.

—  M usiałeś pan słyszeć bajkę —  
rzekł Sułkowski — o burzy, która 
wilka z owcą razem napędziła do  
pieczary... coś podobnego jest z na
mi. Przecież w taką słotę i pluchę 
nawet nieprzyjacielowi nie godziło 
się przytułku odmówić.

Brtihl stał niemy, zwracając się 
napół ku drzwiom.

— Bądź pan hrabia pewny, że ja 
mojego położenia nadużywać nie bę 
dę, by się znęcać nad nim dodał Suł 
kowski. — Prawdziwie zabawna 
rzecz takie spotkanie dla mnie i to 
jeszcze w chwili, gdy po latach czter 
nastu losu ręka mnie pomściła.

— M ości książę! — przerwał 
Briihl jak najłagodniej.

—  M ości hrabio! —  rzekł Sułków  
ski — należy wcale odwrotnie po
wiedzieć, tak jak historja kiedyś za
pisze, że n. pan był i jest W ykonaw 
cą jego fantazji...

—  Książę się mylisz...

—  Hrabia nie możesz mnie prze
cie sadzić tak ograniczonym, — do
kończył Sułkowski —  abym, znając  
lepiej od innych charakter i położe
nie, dał sobie wmówić niewinność 
pańską!

—  Boga biorę za świadka! — za
wołał, składając ręce, Briihl.

— To najwygodniej, — odparł 
Sułkowski — bo świadek ten nie 
miesza się do spraw naszych tak  
czynnie, aby dla nich zstępował na 
ziemię. Najlepszem świadectwem  
Beżem jest los, który waćpana spo
tyka. Oto są owoce waszej polityki: 
pruski najazd i sromotna króla 
ucieczka.

Briihl się zżymnął.
— To nie koniec, to początek! — * 

rzekł. —  Zobaczymy, jak na tern 
wyjdą najezdnicy, a jak my.

— Tak, król i pan na Ocieszynie 
jedziecie drugie uszczęśliwiać kró
lestwo, aby je przywieść do tego sta
nu, co Saksonję! — rozśmiał się 
Sułkowski.

—  W  zarządzie Saksonji —  kła
niając się, rzekł Briihl —  nie potrze
bowałem żadnych inowacyj, dosyć 
mi było wstępować w ślady mojego  
znakomitego poprzednika.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Glorifikatorom 
„Strzelca”.WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Przyzw yczajeni jesteśm y do  
stw arzania sztucznych legend i bo 
haterów  zw łaszcza po m aju. N ie dzi 
w ią też nas gloryfikacje „S trzelca" 
w G łosie W ąbrzeskim " ani przera
żają groźby, które kieruje się pod  
naszym  adresem . N asze stanow isko  
w zględem „S trzelca" jest w yraźne, 
a podziela je ogrom na w iększość  
ludności pom orskiej. N ie m y prow a
dzim y destrukcyjną robotę, a sana 
cja, która stara się w szelkiem i siła 
m i „S trzelca" na Pom orzu zaprow a 
dzić, m ając na w zględzie sw e cele  
party jne. U jaw nia się to dość w y 
raźnie w rozbijaniu stow arzyszeń  
już istn iejących, w pajaniu gw ałtem  
pojęć sanacyjnych, aby Strzelec za
panow ał niepodzieln ie.

Stw arzano dla Strzelca program  
pom orski, stw arzano sztuczną le
gendę, lecz nic nie zdoła złam ać nie
ufności i niechęci do „S trzelca" jaka  
w ytw orzyła się w  społeczeństw ie po- 
m orskiem , przez sław ne „w ystępy  
strzeleckie". M y z całym spokojom  
oczekujem y skarg o zniew agę. Z a
rzuty jakie podnosim y w zględem  
„S trzelca" podtrzym ujem y w  całej 
rozciągłości.

Przypom inam y ty lko bandyckie  
napady bojów ek strzeleckich pod 
czas ostatn ich w yborów do sejm u, 
na w iec stronnictw opozycyjnych, 
oraz „sław ne w ystępy" podczas ze
szłorocznego zjazdu strzeleckiego w  
T oruniu , pom ijając w iele innych  
w ypadków , tak na Pom orzu jak iw  
innych dzielnicach Polski.

M oże zaprzeczycie, iż w Strzelcu  
niem a najrozm aitszych szum ow in  
aż do kom unistów  w łącznie. Prze
cież już w  naszem m ieście, jeden  
strzelec z ulicznego oddziału w er
bunkow ego Strzelca ośw iadczył, że  
jego działalność jako członka orga
nizacji strzeleckiej rozpocznie się od  
bicia „m ordy endeckiej". Z aprzecz 
cie jeśli m ożecie!

N ie słyszeliśm y dotąd m im o ty 
lokrotnych zapew nień, by oczyszczo  
no szeregi „S trzelca" z tych żyw io
łów . N atom iast stw ierdzić m ożem y  
że najżarliw si agitatorzy sanacyjni 
i dow ódcy bojów ek sanacyjnych na
leżą do „S trzelca" i zajm ują w  nim  
kierow nicze stanow iska. C zyż takim  
ludziom  m ożna pow ierzyć w ycho 
w anie m łodzieży? Stanow czo nie!

Stw ierdzam y, że strzelec jest or
ganizacją w ybitnie polityczną czego  
dał niezliczone dow ody, a porów na 
nie Strzelca do Sokoła w ydaje się  
co najm niej śm ieszne. C zyż m ożecie  
Sokołow i zarzucić, aby jako organi
zacja czynnie angażow ał się poli
tycznie? Prosim y!

Z aprow adzacie na Pom orzu arcy  
katolicki program strzelecki, pole
cacie członkom pom orskim uczę
szczanie na nabożeństw a, rekolekcje  
itd . chcecie „rzetelnej pracy dla  
chw ały B oga i O jczyzny", oczyśćcie  
najpierw z żyw iołów w yw rotow ych  
i kom unistycznych organizację w  
innych dzieln icach, a uw ierzym y w  
w asze „szczere" in tencje. W szak w  
Z agłębiu D ąbrow skiem do Strzelca  
należy 80 proc, kom unistów !!

I w y chcecie nam  tu na Pom orzu  
przew odzić i zarazić gangreną m o 
ralną naszą m łodzież! O śm ielacie  
się naw et grozić reakcją jakiej nam  
się nie śniło . B iedni! W idocznie w  
sw ej bezsilnej w ściekłości rozum  po 
stradali.

N ie ulękniem y się w aszych pałek  
I prow okacji. Z dołaliśm y się już  
przyzw yczaić do białego teroru i nic  
las nie pow strzym a od głoszenia  
iraw dy. N a nic nie zdadzą się groź-  
jy , gdyż naród pom orski zdołał się  
już przekonać do czego nas dopro 
w adziła sanacja, gorliw i propagato
rzy „S trzelca". D łużej klasztora niż  
przeora. T.

10 dni

upłynęło od daty aresztowania i osa
dzenia w więzieniu w Toruniu re
daktora „Gazety Wąbrzeskiej*1 p. An
toniego Czerwińskiego, oraz 15 dni 
od uwięzienia członków O. W. P. 

Piaseckieuo i Zalewskiego.
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Strajk samochodowy w całej Polsce, 
na znak protestu przeciwko podatkowi drogowemu.

Rozruchy w Madrycie.

T łum  napadł na sam ochód m onarch istycznego pism a A B C . i podpalił go.

Zjazd Wojaków okresu starogardzkiego 
potępił jednomyślnie warchol ską robotę sanacyjnych pro

wokatorów.
W  ub. niedzielę odbył się w T czew ie 

zjazd delegatów  T ow . Pow st. i W oj. okręgu  
starogardzkiego. Z ainteresow anie zjazdem  
było w ielkie, czego dow odem  fakt, że przy 
było 86 delegatów poszczególnych T ow a
rzystw .

O brady były ożyw ione. Z jazd delegatów  
jednom yślnie potępił statu t narzucony na  
zjeździe grudziądzkim oraz potępił rozbi- 
jacką robotę zarządu głów nego w G rudzią
dzu. Poprzedniego prezesa okręgu staro 
gardzkiego, p. Prądzeńskiego, zjazd uchw a  
lił w ykluczyć z organizacji za działal
ność na szkodę okręgu.

Z jazd przyjął statu t Z w . Pow st. i W o 
jaków  w Poznaniu , zaś co do przyłącze
nia się okręgu do Z w iązku poznańskiego,

Z in icjatyw y w łaścicieli dorożek sam o
chodow ych i autobusów  oraz zw iązku kie
row ców  sam ochodow ych, w poniedziałek 18  
b. m . od godziny 7-ej rano do godz. 24-ej

Sanatorzy miedzy sobą.
Twórca „Pierwszej Brygady" przeciw posłowi ks. Czujowi 

z B. B.

W  kołach posłów  B e-B e duże w raże
nie w yw ołał list A ndrzeja C hałacińskie  
go, tw órcy słów do „P ierw szej B ryga
dy", rozesłany do w szystkich posłów  
B e-B e. W  liście tym  C hałaciński w ystę 
puje przeciw ko posłow i B e-B e ks. Ja 
now i C zujow i. C zuj m iał oskarżyć  
C hałacińskiego, który był starostą w  
B rzesku, przed w ojew odą krakow skim  
i zarzucić m u popełnienia nadużyć fi-

Coś wisi w powietrzu...
Pod takim ty tu łem niedzielny  

„R obotnik" pisał:
—  „O d kilku dni w  rządzie odby 

w ają się ustaw iczne narady, których  
przebieg jest trzym any w w ielkiej 
tajem nicy.

N arady ukoronow ane zostały po 
ufną rozm ow ą na Z am ku, w której 
w zięli udział: prez. M ościcki, prem - 
jer Sław ek i m arsz. Piłsudski.

T em atem rozm ow y m iała być  
spraw a okólnika m inistra spraw  
w ojskow ych, co do przyw rócenia 
czynnym w ojskow ym 15 proc, do 
datku.

O kólnik ten m iał w yw ołać duże  
niezadow olenie ze strony m in. M a
tuszew skiego, który został zasko 
czony jego ukazaniem  się. C ofnięcie  
obniżek w ojsku spow odow ało różni
ce obliczeń budżetow ych i zm usza  
rząd do dalszych obcięć budżeto
w ych w  innych działach.

Poza tern naradzano się podobno  
nad spraw ą sesji nadzw yczajnej 
Sejm u i porządku dziennego. T ak  
przynajm niej tw ierdzi jedno z pism  
sanacyjnych.

O statecznie decyzja co do w szy 
stk ich w ątpliw ości m a zapaść na  
radzie gabinetow ej, kilkakrotnie od 
kładanej. T o znaczy rada zatw ier
dzi decyzję czynnika „m iarodajne 
go". R ada m a się zebrać za kilka  
dni. o ile w ogóle sie zbierze.

zjazd w ybrał kom isję, do której m . In . 
w szedł płk . rez. ks. W rycza z W iela.

Z jezd zaprotestow ał przeciw ko im puta- 
cjom  sanatorów , jakoby W ojacy nie chcieli 
w spółpracow ać z w ojskiem czynnem . 
Z jazd zastrzega sobie w spraw ach organi
zacyjnych w łasną adm inistracją, natom iast 
co do spraw ściśle w ojskow ych pragnić  
w spółpracow ać z w ładzam i w ojskow em i.

M arszałkow ał zjazdow i pułk . rez. ks  
W rycza z W iela, sekretarzow ał druh Prze- 
perski. Jak już w yżej zaznaczyliśm y, obec
nych było 88 delegatów reprezentujących  
48 placów ek, które liczą 3290 członków , 
czyli ogółem z górą 75 proc, członków w  
Z w iązku w  okręgu. , । ,

Szczegóły podam y później.

(12-ej w nocy) kom unikacja sam ochodow a  
i autobusow a jest w strzym ana w całej Pol 
see na znak protestu przeciw ko podatkow i 
drogow em u.

nansow ych. W ojew oda nie pozw olił 
C hałacińskiem u na w niesienie skargi 
przeciw ko C zujow i o oszczerstw o, a  
gdy C hałaciński po ustąpieniu ze stano  
w iska starosty m ógł już sw oich praw  
dochodzić norm alnie, w stosunku do  
C zuja zaszło już przedaw nienie.

C hałaciński piętnuje ks. C zuja w li
ście jako oszcz ercę i w zyw a go do  
pociągnięcia go  przed sąd.

T oczące się od kilku dni narady  
w  rządzie były w  sobotę w  dalszym  
ciągu prow adzone.

Przedew szystkiem odbyła się  
konferencja pom iędzy prem jerem  
Sław kiem a m inistram i: M atuszew 
skim  i Prystorem , co o ty le jest zna 
m ienne, że nazw iska tych dw óch  
m inistrów w ysuw ane są przez część  
prasy na stanow isko przyszłego  pre- 
m jera po ew entualnej zm ianie rzą
du, o której w ciąż jeszcze w  kołach  
politycznych się m ów i, jako o bli
skim  fakcie.

Po ukończonej konferencji z w y 
m ienionym i m inistram i, prem jer 
Sław ek udał się na Z am ek, gdzie zo 
stał przyjęty przez p. Prezydenta  
R zplitej.

C oś w isi w  .pow ietrzu ...**  —

Zajęli 3 aeroplany francuskie.
W  sobotę o godz. 8-m ej w ieczorem  

w ylądow ały przym usow o na lo tn isku  
w Scheinfurcie 3 francuskie sam oloty  
m yśliw skie. W edług doniesień dzien 
ników , sam oloty francuskie m iały być  
w yposażone w karabiny m aszynow a 
L otnicy, oficerow ie francuscy zostali za  
trzym ani przez policję i sam ochodem  
odw ieziono ich do hotelu , gdzie pozo- 
stają pod kontrolą urzędników krym i
nalnych. A paraty skonfiskow ano i o- 
plom bow ano. O incydencie tym nie
zw łocznie zaw iadom iono w ładze fran 
cuskie

Ruch Młodych Obozu 
Wielkiej Polski.

O statnie zebranie M łodych O bozu W iel
kiej Polski to zw ycięstw o idei i ducha na
rodow ego, potępienie siły pięści —  prze
m ocy. A resztow ania, represje i szykany  
stosow ane w obec naszego obozu zam iast 
spodziew anego przez sanatorów , przynio 
sły w ręcz odm ienny skutek. Stanęło na  
w ezw anie przeszło pięćdziesięciu członków , 
nie licząc tych, którzy staw ili się po raz  
pierw szy, aby pracow ać w m yśl w skazań  
naszej ideologji, do odrodzenia W ielkiej 
Polski. G am ą się w nasze szeregi starsi i 
m łodsi dla w spólnej pracy. Idea i duch  
zw ycięża, —  brutalną przem oc!

B ijcie na trw ogę prorocy naszego upad 
ku z pod znaku sanacji. Słusznie też jeden  
z członków zaznaczył, iż zw ycięstw a dzień  
nadchodzi!

Z ebranie pośw ięcono w spom nieniom  
w alk o w olność Śląska, o czem w ygłosił 
bardzo ciekaw y i in teresujący referat kie
row nik pow . dr. Podlaszew ski, przedsta- . 
w iając zebranym w niesfałszow anem  
św ietle historycznem przebieg w alk trzech  
pow stań śląskich pod w odzą jego bohatera, 
dziś przez sanację zw alczanego W ojciecha  
K orfantego.

Prelegent dal zebranym pogląd na ów . 
czesną sytuację polityczną, oraz działal
ność K om itetu N arodow ego przedstaw iając  
zebranym  starania i w ysiłk i członków K o
m itetu N arodow ego pod w odzą R om anai 
D m ow skiego i Ignacego Paderew skiego dla  
ustalenia granic zm artw ychw stałej Polsku

N astępnie w ygłosił odczyt aktualny dziś 
zw łaszcza w okresie tw orzenia legend i fał 
szów historycznych p. dr. Piotrow ski na  
tem at „Przeszłość i chw ila bieżąca" („M yśl 
N arodow a nr. 23). R eferent przedstaw ił ze
branym  na podstaw ie artykułu „M yśli N a
rodow ej" om aw iającego dzieło M . Seydy p. 
t. „Polska na przełom ie dziejów praw dą  
historyczną w odbudow ie Polski „Jesteśm y  
bow iem św iadkam i gorączkow ych zabie
gów , zm ierzających do przeinaczenia fak
tów historycznych. Są usiłow ania w prasie  
i szkole, ażeby narzucić gw ałtem  urzędowy 
pogląd na najnow sze dzieje Polski, ażeby  
isto tny przebieg zdarzeń i jedyny program  
polityczny, który doprow adził do pełnej nie  
podległości zastąpić legendą, ażeby praw dę  
historyczną sfałszować i utopić w m orzu  
kłamstw, oszczerstw i fantazji, jakie co
dziennie z tupetem  snują „nadw orni dziejo

pisarze".
A by przyjść nieszczęśliw ym  naszym bra  

ciom kresow ym , ofiarom  pow odzi na W i-<  
leńszczyźnie z pom ocą, za in icjatyw ą drłv  
C zarnoty B ojarskiego urządzono doraźną  
zbiórkę, na ofiary pow odzi. Z biórka przy 
niosła kw otę 18.00 zł którą postanow iono  
przekazać m iejscow em u starostw u do dal
szej dyspozycji zaznaczyć w ypada, iż O bóz  
W ielkiej Polski jest pierw szy w naszem  
m ieście który stanął na apel w zyw ający do  
niesienia pom ocy ofiarom  pow odzi.

O dśpiew aniem  hym nu M łodych zakoń 
czono zebranie —  „M łodzi czuw ajcie!"

RADJO.
Poniedziałek 18 maja.

Poznań. 17.30— 18.45 koncert M łodych ta
lentów . 22.30— 22.45 „Z nad kraw ędzi" (w ygł. 
B rat C ezary).

Warszawa—Raszyn. 12.10 G ram ofon. 
13.10 K om unikat m eteorologiczny, gram of. 
13.25— 15.00 Przerw a. 15.00 K om unikat go 
spodarczy. 15.20— 15.35 Przerw a. 15.35 Prze
gląd kom unikacyjny. 15.50 L ekcja języka  
francuskiego. 16.10 K om unikat C entr. B iu 
ra H ydrograficznego dla żeglugi i ryba
ków . 16.15 Program dla dzieci starszych a} 
„D zień dobrej w oli" —  odpow iedź dzieci 
polskich dzieciom W alji. 16.25 b) D ialog  
prof. Sum ińskiego z dyr. Z abiióskim : „C o  
się dzieje w w arszaw skim  Z oologu" i ogło
szenie konkursu na „M iss Z oologję". 16.45  
G ram ofon. *  17.25 „P ielgrzym ka do grobu  
proroka w M edynie" —  prof. B ogdan R ich
ter. 17.45 M uzyka lekka. 18.45 R ozm aitości. 
19.10 Skrzynka pocztow a ro lnicza. G iełda  
ro lnicza. 19.25 G ram ofon. 19.35 O dczytanie  
program u na dzień następny. 19.40 Praso 
w y D ziennik R adjow y. 19.55 G ram ofon. 
20.00 O dczyt aktualny. 20.15 O dczyt m uzycz  
ny. 20.30 O peretka „A gri" E rnesta Stefana. 
22.50 K om unikaty . 23.00— 24.00 M uzyka lek 

ka i taneczna.
Monachjum. 19.35 „D er W ildschuetz", 

opera L ortzinga. T r. z T eatru N arodow ego.
Wiedeń. 20.00 K oncert sym fon. pod dyr. 

O skara Frieda.
Budapeszt 20.30 K oncert sym fon.
Daventry. 21.15 „T he dream of G eron- 

tius" —  oratorjum  ’ E lgara. T r. z Q ueen 's 
H all.

Zbliżenie 
połsko-jugosłowiańskie.

N a posiedzeniu zarządu „S tow arzysze
nia D ziennikarzy" w Z agrzebiu przyjęto  
w niosek o utw orzeniu podkom itetu „Pra
cy polsko - jugosłow iańskiej" (P . Y . P.). 
Prezesem organizacji został w ybrany pre
zes Stow arzyszenia D ziennikarzy w Z a
grzebiu , dyrektor dziennika „N ovosti" dr 
qiava JutriSŁ
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W edług otrzym anych z G enew y w iado 
m ości, m ożliw em  jest, że m in. B riand, któ 
ry pierw otnie zapow iadał sw ój w yjazd na  
w torek, pozostanie w G enew ie do końca  
przyszłego tygodnia.

Po przyj  eździe do Paryża pew nie poda  
się do dym isji.

Urzędnicy przeciw 
obniżce płac.

W  niedzielę odbył się w W arszaw ie  
w gm achu cyrku przy ulicy O rdynac
kiej w iec pracow ników państw ow ych,  
sam orządow ych i kom unalnych. U T 
chw alono jednogłośnie w otum nieuf
ności posłom  i senatorom B e-B e i sze
reg rezolucyj.

M . in . jedna z nich opiew a, że prze
rzucanie ciężarów państw ow ych na  
jedną grupę m oże doprow adzić do o- 
strych konflik tów . K onsekw encją ta
kiego postępow ania m oże być zm niej
szenie spożycia (konsum pcji), zw iększe 
nia przesilenia gospodarczego itd .

Tak wyglądać będzie ich 
święto!

Przygotow ania do spuszczenia na  
w odę pancernika A w dniu 19. bm . są  
już na ukończeniu . Z całej R zeszy i 
A ustrji organizow ane są w ycieczki de- 
legacyj do K ilonji. W edle doniesień  
prasy , dotychczas sprzedano 56 tys. 
kart w stępu, z tego 8 tys. dla dziatw y  
szkolnej. W T uroczystości w ezm ą u- 
dział zw iązek b. kom batantów , Stahl-  
helm i R eichsbahner. Przem ów ienia  
transm itow ane będą przez stacje radjo-  
w e. W uroczystości w ezm ą udział 
członkow ie rządu oraz prezydent H in 
denburg, który dokona aktu chrztu  
pancernika.

Pierwsza ofiara Wisły w War
szawie.

W niedzielę w sto licy (na Ż oliborzu) 
W isła pochłonęła pierw szą ofiarę w tym  
roku. W  pobliżu W ojskow ego K lubu W io
ślarskiego kąpał się niejaki C zajkow ski. 
W padł on w w ir i utonął.

Mjr. Boerner na inspekcji.
M inister poczt B oerner w yjechał w dn. 

17 bm . w 3-dniow ą podróż inspekcyjną do  
B ydgoszczy.

Konsul Fauget odwołany?
„K onigsberger A llgem eine Z tg.“ doniosła, 

że konsul francuski w  K rólew cu Fauget zo
stał ze stanow iska odw ołany. O dw ołanie to  
pozostaw ać m a w zw iązku z aferą areszto 
w ania w K rólew cu w dn. 18 kw ietnia br. 
oficerów francuskich , zw iedzających Prusy  
W schodnie. O dw ołany m a być poza tem  w  
ciągu przyszłego tygodnia zastępca francu 
skiego attache w ojskow ego w B erlin ie de  
M ierry .

Testament Ikara.
M atka lo tnika K idstona, który zaginął 

w  katastrofie sam olotow ej, znalazła w śród  
pozostaw ionych przezeń papierów instruk 
cję co do sposobu pochow ania go. Pogrzeb  
w inien być jak najskrom niejszy , bez  
kondolencyj, gdyż, jak zaznacza lo tn ik , 
życie jego było in tensyw ne i pełne treści. 
Prosi on o nieskładanie żadnych kw iatów  
z w yjątkiem w iązanki w rzosu oraz o nie- 
granie m arsza żałobnego, lecz jedynie  
„R ule B ritannia 11 i „F ight the good fight44 . 
M elodje te , zgodnie z w olą zm arłego, w y 
konane zostały w L ondynie, na nabożeń 
stw ie za duszę zm arłego.

Katastrofa samochodowa.
N a szosie koło K om orna na Śląsku O pol

skim  w ydarzyła się katastrofa autom obilo
w a. A uto kursów  sam ochodow ych w O polu  
zderzyło się z jadącym  z przeciw nej strony  
w ozem m eblow ym , rozbijając się i grzebiąc  
pod gruzam i 6 osób Jeden z pasażerów ’ inż. 
B odecker poniósł śm ierć na m iejscu, inspek  
tor szkoły i 4 uczniów  odnieśli pow ażne ra- 
ny.

Policja rozwiązuje zebranie PowsŁ 
i Wojaków

zwołane dla przeciwstawienia się narzuconemu statutowi.

C zersk , 16. 5. (T el. w ł.).
W czoraj w ieczorem m iało się odbyć ze

branie tu tejszej placów ki Pow stańców i 
W ojaków , celem  zajęcia stanow iska w obec  
now ego statu tu i w celu w yboru now ego  
zarządu w zw iązku z faktem , że na ostat- 
niem zebraniu prezesow i osław ionem u sa- 
natorow i M roczyńskiem u w yrażono jedno 
m yślnie w otum nieufności. Pom im o, że  
przeszło % członków zażądała na piśm ie  
zw ołania zebrania, M roczyński zebrania  
nie zw ołał, w obec czego członkow ie ze
brali się sam i w  liczbie około 300 osób.

W iceprezes p. O strow ski nie zdążył jed 
nak zagaić zebrania, gdy na salę w kro 
czył oddział policji w liczbie 9 posterunko 
w ych i kom endant oddziału zażądał roz

Burzliwe demonstracje akademików 
we Lwowie.

Wielki wiec w sprawie zamierzonej podwyżki opłat za naukę. 
„Niech żyje przyszły Rząd narodowy

W e czw artek ubiegły L w ów  był w idow 
nią w ielkich dem onstracyj m łodzieży aka 
dem ickiej.

N a godz. 11 przed poł. zw ołano do Soko- 
ła-M acierzy w iec ogólno-akadem icki w spra  
w ie zam ierzonej podw yżki opłat uni
w ersyteckich . W edług projektu rządow ego, 
z początkiem przyszłego roku szkolnego, 
studenci będą m usieli płacić przeciętn ie  
1000 zł opłat uniw ersyteckich , a na poli
technice kw ota ta będzie dochodziła do 1200  
złotych. W iadom ości te zelektryzow ały  
m asy m łodzieży, która tłum nie zjaw iła się  
na w iecu w Sokole.

Po kilku przem ów ieniach, utrzym anych  
w bardzo ostrym tonie uchw alono rezolu 
cje, w których m łodzież stw ierdziła, że za
m ierzona podw yżka opłat akadem ickich  
nie m oże być uspraw iedliw iona żadnem i 
rzeczow em i w zględam i, że godzi ona nato 
m iast w polską w iększość na w yż
szych uczelniach, w istn ienie i rozw ój pol
skiej in teligencji. Skutkiem zam ierzonej 
podw yżk i opłat nastąpi dalsze z a ż y  d  z e- 
n  i e polskich w yższych uczelni, a m łodzież  
polska będzie zm uszona częściow o em i
grow ać na studja zagranicę.

W  dalszym ciągu rezolucje stw ierdziły, 
że zam ierzona podw yżka jest aktem nie 
naw iści do polskiej m łodzieży akadem ie  
kiej, która w yznaje zasady narodow e.

N astępne rezolucje w zyw ają m łodzież  
akadem icką w szystkich polskich u- 
czelni do w ypow iedzenia się w tej spraw ie  
i poparcia postulatów  lw ow skiej m łodzieży. 
W reszcie w iec w ezw ał w szystkich studen 

Udział Prus w „Osthilfe".
Ile wydały Prusy na pomoc dla Niemiec wschodnich?

Prem jer B raun, przem aw iając w sej 
m ie pruskim , w skazał m . in ., że Pru 
sy biorą w ybitny udział w akcji pom o 
cy dla N iem iec w chodnich.

D otychczas Prusy w ydały 18 m ilj. 
m k. na konw ersję długów w Prusach  
W sch., oraz objęły gw arancję w w yso
kości 22 i pół m ilj. m k. na poczet 30 m i 
Ijonów pożyczki zagr. na rzecz Prus  
W sch. Subw encje R zeszy w yniosły w  
tym  okresie 42.000.000 m k. Po  ogłosze
niu now ej ustaw y o pom ocy w schod 
niej Prusy i R zesza udzielają gw aran 

Ks. Prymas Hlond w Turynie.
K e. Prym as kardynał H lond w tow a

rzystw ie sw ego sekretarza kanonika R ut
kow skiego odjechał z R zym u do T urynu, w  
celu odw iedzenia zakonu oo. salezjanów  
o raz złożenia hołdu św iętej relikw ji C ałunu  
C hrystusa. W  T urynie ks. Prym as zabaw i 
dw a dni. Z kolei przez Padw ę, gdzie w  
zw iązku z uroczystościam i ku czci św . A n 
toniego zatrzym a się jeden dzień , ks. kar-

• D nia 16 m aja br. zasnął w B ogu opatrzony sakr. św . m ój naj-
r I ukochańszy m ąż, nasz najtroskliw szy i najdroższy ojciec i teść ś. p.

| Wawrzyniec Staff 
w 74 rokc życia

. O ciem  donoszą w ciężkim sm utku pogrążone

tona, dzieci i rodzina.
W ąbrzeźno, dnia 16 m aja 1931 r.

• E ksportacia i dom u żałoby do kościoła odbędzie się w środę
I  sgy ; dnia 20 br. o godi. 10-tei przed poi., poczem nabożeństw o żałobne  
m  i w yprow adzenie zw łok na w ieczny spoczynek.

w iązania zebrania z polecenia burm istrza  
sanatora T rybulla.

W śród obecnych pow stało ogólne w zbu 
rzenie, zdołano jeszcze w ybrać delegatów  
na niedzielny zjazd delegatów  do T czew a.

D odać należy, że sanator M roczyński 
w raz z drugim  sanatorem  sekretarzem  K o
niecznym sam ow olnie „w ykluczyli41 około  
45 starych i zasłużonych członków , którzy  
należeli do organizacji od chw ili jej zało
żenia, dlatego, że byli oni przeciw ni sta 
tu tow i oddającem u Pow stańców pod epi- 
dę Strzelca.

W czorajsze rozw iązanie zebrania w y 
w ołało w m ieście całem w ielkie rozgory 
czenie i oburzepie.

tów uniw ersytetów , aby bez w zględu na  
zam ierzoną podw yżkę opłat zapisyw ali się  
w  przyszłym  roku na w yższe uczelnie, przy  
czem rezolucje zapow iadają, że m łodzież  
będzie płacić ty lko opłaty w  tej w ysokości, 
jakie obecnie obow iązują.

Po uchw aleniu rezolucyj, w ychodząca  
m łodzież uform ow ała olbrzym i pochód, któ 
ry ruszył ulicam i Z im orow ieża i A kadem ic
ką do śródm ieścia. W  pochodzie rozw inięto  
transparenty , na których były napisy „O - 
szczędzajcie na M aderze 44, „O szczędzajcie 
na Strzelcu 44, „Precz z podw yżką opłat na  
uniw ersytetach 44, „Polskie uniw ersytety dla  
polskiej m łodzieży 44, „Precz z w iększością  
żydow ską na uniw ersytetach 44, „N iech  
żyje przyszły rząd n  a  r o d  o  w  y“ itd .

Pochód, do którego przyłączyły się ol
brzym ie tłum y publiczności, przebyw ającej 
w łaśnie na ulicach z pow odu dnia św iątecz  
nego, ruszył na plac M arjacki ulicą 3 M aja  
pod uniw ersytet, skąd udał się ul. Sapiehy  
pod politechnikę. Przez cały czas m łodzież  
dem onstrow ała burzliw ie, w znosząc okrzy 
k i przeciw  rządow i, m inistrow i ośw iaty , sa
nacji itd .

K oło politechniki pochodow i zagrodziła  
drogę policja, na w idok której m łodzież u- 
rządziła ow ację. W obec takiego obrotu rze
czy, policja cofnęła się, a jedynie ko 
m isarze policji skonfiskow ali kilka  
transparentów , poczem pochód w szedł na  
dziedziniec politechniki i tu po krótkiem  
przem ów ieniu został rozw iązany.

D em onstracja zrobiła olbrzym ie w raże
nie w e L w ow ie.

cji po 25 proc, z sum y 850 m ilj. m k. Z  
dalszych 250 m ilj. gw arantują Prusy i 
R zesza po 50 proc. G w arancje Prus i 
R zeszy w ynoszą zatem po 231.250.000  
m k.

T o żaangażow anie się Prus i R zeszy  
w akcji pom ocy dla N iem iec w sch. —  
ośw iadczył m ów ca —  jest tem pow aż
niejsze, że ze w zględu na ciężkie poło 
żenie gospodarcze N iem iec przyjęte  
przez oba rządy gw arancje m ogą stać  
się efektyw m em i.

I dynał odjedzie do kraju i przybędzie do  
’ Poznania 2 czerw ca. O djeżdżającego ks. 
Prym asa żegnali na dw orcu obaj am basa
dorow ie polscy, w yższy kler z biskupam i 
polskim i na czele oraz kolonja polska.

Katastrofa autobusowa.
Pod Piasecznem w ydarzyła się w pią

tek katastrofa autobusow a 6 osób odnio 
sło rany.

N r. 58

Rozruchy w Hiszpanii 
trwaia.

A g. H avasa podaje: W  M adrycie pa
nuje zupełny spokój. W  Sew illi aresz
tow ano kilku urzędników , którzy prze
jeżdżali sam ochodem  przez ulice m ia
sta i strzelali z rew olw erów , siejąc pa 
nikę. W  m iejscow ości A lm erna, do jed 
nego z klasztorów zgłosiło się 4 osobni
ków , żądających znacznej sum y pienię
dzy i grożących w  razie oporu podłoże 
niem  ognia pod klasztor. Steroryzow a-  
ne zakonnice w ypłaciły napastn ikom  
żądaną sum ę.

W  M aladze aresztow ano kilka osób, 
przenoszących naczynia z benzyną i 
naftą. W  okolicach, położonych na po 
łudnie  od M adrytu , dokonano około 100  
aresztow ań. A kty terom m iały tam  
charakter bardzo gw ałtow ny.

W  C eucie doszło do  gw ałtow nych w y 
stąpień antyrelig ijnych. K ościoły m u 
siano zam knąć. O fiar w ludziach nie
m a. N ie było też pożarów . W ielu  
przedstaw icieli duchow ieństw a schroni
ło się do T angeru .

N uncjusz apostolski odbył z prem p- 
rem  Z am orą naradę w spraw ach zw ią
zanych ze Stolicą A postolską.

O ekscesach w Hiszpanii.
D zienniki podały treść w yw iadu, 

jakiego hiszpański m inister spraw  
zagranicznych L erroux udzielił 
przedstaw icielom m iędzynarodow ej 
prasy w G enew ie. Z daniem  L erroux  
podpalanie kościołów i klasztorów  
w M adrycie, A licante, M aladze itd ., 
nie było rezultatem jakiegoś ruchu  
reakcyjnego, lecz m iało charakter 
rozruchów spontanicznych. W inę za 
to —  m ów ił m inister —  ponosi du 
chow ieństw o a zw łaszcza arcybi
skup z T oledo, który stanow iskiem  
sw ojem w obec republik i doprow a
dził ludność do w zburzenia. R ząd  
uczynił w szystko, by ochronić księ
ży przed napaściam i, a w szystkie a- 
taki czynne zw rócone były nie prze
ciw ko osobom , lecz „tylko 11 przeciw 
ko budow lom . Jednakże rządow i u- 
dało się uratow ać przed zburzeniem  
dzieła sztuki w  kościołach.

W edle dalszych tw ierdzeń L er
roux, poza tem i w ypadkam i kryją  
się elem enty nie m onarchistyczne,  
lecz raczej kom unistyczno-rosyjskie.

W yjaśnienia socjalistycznego  m i
nistra św iadczą w ym ow nie o słabo 
ści i niezaradności rządów republi
kańskich w  H iszpanji, nad którem i 
panuje m otłoch uliczny.

Katastrofa samochodu straży 
pożarnej.

Straż pożarna w W ieliczce w yjecha 
ła sam ochodem  pożarnym do okolicz 
nej w si, gdzie w ybuchł pożar. W  dro 
dze, obok w iaduktu kolejow ego w  W ie
liczce, sam ochód na zakręcie uderzył 
o drzew o, w skutek czego w óz stoczył 
się do row u, przygniatając strażaków , 
z których 1 poniósł śm ierć na m iejscu, 
kilku zaś innych odniosło ciężkie obra
żenia.

Pielgrzymka polska w Rzymie.
W  ciągu ostatn iego dnia sw ego pobytu  

w R zym ie pielgrzym ka polska w ysłuchała  
m szy św iętej, odpraw ionej w kościele pol
skim św . Stanisław a przez ks. prym asa  
H londa, poczem  udała się na grób A ndrze
ja B oboli, na którym  złożyła w ieniec

Pielgrzym ka polska odjechała do A sy
żu, skąd przez L oretto pow róci do kraju , 
B iskupi polscy pow rócą do sw oich djecezyj 
w ciągu przyszłego tygodnia.

Raport Graviny.
„K urj. W arsz.44 donosi z G enew y o gdań  

skim raporcie hr. G raviny, że raport ter. 
sugeruje zastanow ienie się nad m ożliw o  
ścią rozszerzenia kom petencyj w ysokiegc  
kom isarza L igi w G dańsku. Z sugestji tej 
w ynika, że kom petencje dotychczasow e w y 
sokiego kom isarza nie były całkow icie w  y- 
starczające do zapew nienia należyte 
go w pływ u w ysokiego kom isarza na w ładze 
gdańskie, które nie potrafiły zagw aranto  
w ać bezpieczeństw a w W oinera M ieście. 
Spraw y gdańskie w ejdą praw dopodobnie na  
radę w  połow ie tego tygodnia.

Waldemaras rusza się...
„R eichspost44 donosi z K ow na, że b 

prem jer W aldem aras ogłosił następujące  
ośw iadczenie, w którem  stw ierdził ze obec  
na w alka rządu H iew skiego z K uśdołens ka  
to liokim przyniesie L itw ie nieoł> i.icz< ;ne 
szkody.

Policja skonfiskow ała to ośw iadczenie.

W ydaw ca
„G azeta W ąbrzeska 44 Sp. z ogr. odę.

R edaktor odpow iedzialny:
Jozef Z ieliński, W ąbrzeźno, K opernika 5  

Z a ogk-szenia R edakcja nie odpow iada.
D ruk: D rukarnia T oruńska S. A . 
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